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(Ciąg dalszy).

Ojciec święty Leon X III. papież, E ncy ­
kliką, wydaną pod dniem 17 września 1882 
r., zaczynającą się. od wyrazu „Auspicato“, 
odezwał się do wszystkich katolików, za­
chęcając ich do przyjęcia tercyjarstwa, zało­
żonego przez św. Franciszka. Dobre dzieci 
usłuchały swego ojca i pasterza, któremu 
Zbawiciel nasz Jezus Chrystus w osobie 
Piotra kazał paść owieczki i baranki swoje, 
i wielka ich liczba przyjęła to jarzmo F ran - 
ciszkowe, mające ułatwić ludziom drogę do 
doskonałości chrześcijańskiej, a tern samem 
i do osiągnięcia celu, do jakiego ich Bóg 
stworzył, to jest do zbawienia swej duszy.

Pokazało się jednakże wkrótce, że nabo­
żeństwa czyli oficyja , liczne posty i inne 
um artw ienia dla wielu osób, ze względu na 
ich różne tem peram enta, stan zdrowia i 
rozmaite tysiączne zatrudnienia i przeróżne 
stanowiska w świecie społecznym, są prze­
szkodą do przyjęcia reguły, k tóra nie wie-

kSb».
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le się różni od reguł zakonnych. Dlatego 
to Ojciec św., mający od Pana naszego -Je­
zusa Chrystusa władzę rządzenia Kościołem 
Bożym, pragnąc ułatwić ludziom światowym 
zapisanie się dó Tercyjarstwa, pod dniem 
30 maja 1888 r., wydał w tej sprawie 
list pasterski, rozpoczynający się od słów 
„Misericors D ei F iliu s “, w którym  okre­
ślił dokładnie życie tercyjarskie. W rze­
czonym liście Ojciec św. wyraźnie oświad­
cza, że nie znosi reguły trzeciego zakonu, 
ani nie zmienia charakteru zakonu, lecz 
owszem, zachowuje go w jego zupełności i 
tożsam ości; lecz tylko ze względu, że n ie­
raz trzeba było, na prośby tereyjarzów, uwal­
niać ich od niektórych przepisów większej 
wagi, albowiem nie mogły być wykonywa­
ne bez trudności i nadzwyczajnych w ysił­
ków, przeto, zachowując i potwierdzając du­
cha reguły, niektóre jej trudniejsze przepi­
sy złagodził i zastosował do teraźniejszych 
warunków społeczeństwa ludzkiego; cała 
więc ta ostatnia konstytucyja papieska nie 
je s t niczem innem, jak tylko objawem dobroci, 
łaskawości, względności, roztropności i gor­
liwości 0 . św. o dobro powierzonych mu dusz.

Przystępujem y więc do tłomaczenia tak 
poprawionej czyli nowej reguły, a będzie­
my przechodzili każdy oddział i paragraf 
po szczególe.
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Rozdział I.
O przyjęciu, now icyjacie i p rofesy i.

„Nie wolno przyjm ow ać na  członka do 
Towarzystwa osoby takiej, która nie skoń­
czyła czternastu lat zyc ia “. Święty F ra n ­
ciszek w swojej regule nic nie wspomina 
w ilu latach ktoś może przyjąć obowiązki 
tercyjarskie. Miłując Pana Boga nadewszy- 
stko, gorącą miłością, rozumiejąc doskonale, : 
jakie to szczęście od zarania dni chodzić 
w słodkiem jarzmie Panskiem, nie określał 
wieku, w którym możnaby zacząć tę służ­
bę, że tak powiemy, w szeregu wojennym. 
Sądził on, że każdy człowiek, jeśli zechce, 
od czasu jak przyjdzie do używania rozumu, 
może zaciągnąć się do praktyki doskonal­
szego żyw ota; tymczasem Stolica Apostol­
ska, na doświadczeniu niestałości serca ludz­
kiego oparta, chce, aby ten krok był z ca­
łą dojrzałością, zastanowieniem i swobodą 
wolnej woli uczyniony. Zapisanie się do 
Tercyjarstwa nie jest rzeczą konieczną, 
obowiązkową, lecz tylko prostą radą. Dla­
tego nie należy nikogo zmuszać doń, lecz 
najprzód pouczyć, a potem zachęcać do za­
pisania się. Nie należy nikomu brać za złe, 
a tem mniej jeszcze dokuczać, lub dawać

§• 1;



uczuć, że nie chce się zapisać. Taka rzecz 
jak  zapisanie się do tercyjarstwa powinna 
być wynikiem własnego i dobrowolnego 
przekonania, bo nie jest konieczną do zba­
wienia, nie jest nakazaną, a pociąga za so­
bą różne obowiązki, które, aby miały zasłu­
gę, muszą być chętnie i dobrowolnie speł­
nione. Słusznie więc, roztropnie i pra­
wdziwie po ojcowsku Ojciec święty Leon 
X III. określa wiek lat czternastu ukończo­
nych, w którym to czasie człowiek może 
przystąpić do próby tego, co zamierza na 
zawsze poślubić, jak  to poniżej w §. 4 n i­
niejszego rozdziału jest określone.

„ W arunki żądane s ą : dobre obyczaje, 
dobry charakter, a szczególniej dokładność 
iv zachowaniu religii katolickiej i  doświad­
czone posłuszeństwo Kościołowi rzym skiem u  
i Stolicy Apostolskiej “.

Kapłani czy osoby, mające władzę przyj­
mowania osób do trzeciego zakonu czyli 
tercyjarstwa, zanim kogo przyjmą, powinni 
przedtem  dobrze zbadać pragnącego być 
przyjętym. To zbadanie nazywa się egzami­
nem. Gdzie bracia lub siostry stanowią 
tak liczne grono, iż się wspólnie zbierają 
na modlitwy, mają przełożonych wybranych 
lub ustanowionych, jak  to w rozdziale III. 
je s t określone, tam należy troskliwie pytać 
o zdanie braci i sióstr, co myślą o p rzy ję -.
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ciu do tercyjarstwa tej osoby, która prosi
0 przyjęcie. Jeśli zaś nie ma jeszcze ta ­
kiego zgromadzenia i ustanowionych prze­
łożonych, to wypada tych braci lub siostry, 
które już należą, o to pytać, lub innych 
poważnych i cnotliwych osób, co o tem są­
dzą. Trzeba zwrócić uwagę na przeszłość 
tej osoby i obecne jej postępowanie. W  ra­
zie, jeśli przeszłość tej osoby była g rzeszną : 
zbadać, czy nastąpiła pokuta, poprawa i za­
dośćuczynienie, aby lekkomyślnie nie przyj­
mować osób płochych, dających zgorszenie
1 osób skłonnych do obmowy i kłótni, osób 
niespokojnych, mogących kompromitować 
to święte zgromadzenie, j ak to czasami moż­
na widzieć w niektórych bractwach, do 
których bez wyboru przyjęte osoby, swem 
niechrześeijańskiem życiem , pijaństwem, 
kłótniami, procesami, przekleństwami i t. p. 
występkami przynoszą tylko srom i wstyd 
świętemu Kościołowi i bractwu, do którego 
należą, a przez to dają innym  osobom tem 
większe zgorszenie. Aby więc tego uniknąć, 
trzeba uprzednio pilnie się wywiedzieć, co 
co za osobę ma się przyjąć, żeby nie być 
zmuszonym żałować przyjęcia, lub nie być 
zmuszonym do dawania napom nień, a co 
większa i wykluczenia jej z zakonu. Osoba, 
która prowadzi to badanie, ten egzam en,

^powinna postępować z wielką nader rnzt.rn-



pnością i oględnością; te zaś osoby, które 
są pytane o zdanie o kandydatach do ter- 
cyjarstwa, powinny się kierować jak  naj­
większą sprawiedliwością i miłością. Ma się 
rozumieć, że ten egzamen trzeba robić tyl­
ko względem osób nieznanych i niepew­
nych; kogo się zna, to i mowy nie ma o 
badaniu.

Nikt zaś nie powinien się obrażać lub 
gniewać z powodu tego egzaminu; dawałby 
przez to dowód, że nie ma ducha pokory 
i uległości. Egzam en ten nie powinien być 
szczegółowym, czyli drobiazgowym: w ystar­
czy, jeśli badany oświadczy, że wierzy w to 
wszystko, czego święty Kościół katolicki na­
ucza i jeśli, od jakiegoś przynajmniej czasu, 
prowadzi życie prawdziwie chrześcijańskie : 
tym sposobem jest rozumna nadzieja, że 
jako tercyjarz w trzecim zakonie, który jest 
zakonem pokutniczym, będzie prowadzić ży­
cie pukutnicze. Tak n. p. błogosławiona 
Małgorzata z Kortony, z początku gorszące 
życie prowadząca, nawróciwszy się po trzech 
latach twardego, pokutniczego żywota, zo­
stała przyjętą do trzeciego zakonu. Przy 
tem ośw iadczeniu: że proszący o przyjęcie 
do tercyjarstwa wierzy w to wszystko, co 
święty Kościół katolicki naucza, należy oso­
by mało znane, lub osoby nie mające wy­
kształcenia dobrze wybadać: czy znają i ro­
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zumieją naukę i zasady naszej świętej W ia­
ry katolickiej i przepisy Kościoła świętego, 
i nie wprzód je przyjmować, aż się tego 
wszystkiego dobrze nauczą i to zrozumieją. 
A powodu tego któż nie rozum ie? Jakże 
można prowadzić życie chrześcijańskie, nie 
znając zasad tego życia , nie rozumiejąc o 
co chodzi? Jakże można prowadzić życie 
pokutnicze, jakiem jest ten trzeci zakon, 
jeśli się nie rozumie powodów, dla których 
trzeba to czynić ? W tedy stanie się to, że 
zewnętrzne, bezmyślne jakieś praktyki we­
źmie się za to, co jest tylko słabym zna­
kiem rzeczy prawdziwej. Taki człowiek na­
czynie będzie uważać za to, co się w niem  
znajduje; stanie się bezwiednie obłudnikiem, 
grobem pobielanym, w którym  kryje się 
smród i zgnilizna, bciśle rzeczy biorąc, ileż 
osób możemy znaleźć, nawet pomiędzy oso­
bami z tak zwanej inteligiencyi, które zupeł­
nie nie znają katechizmu, czyli zasad i przepi­
sów wiary naszej św ię te j, najfałszywsze mają 
o tern wszystkiem pojęcia. A co sm utniej­
sza, że te pojęcia wygłaszają jakoby rzeczy 
prawdziwe, jak to bardzo często można 
słyszeć, bywając w towarzystwach osób świe­
ckich. Niektórzy lepiej znają mitologiją, za­
sady buddyzmu, szamaizmu i t. p., a nie 
znają tego, czego ich uczyły matki, czego 
ich kapłani uczyli w szkołach, i o co usta­



wicznie się ocierają w życiu codziennem. 
Jakże się tu dziwie, że, nie znając religii, 
lekceważą ją  i lekceważą jej przepisy, a 
z takiego stanu jakież sm utne następstw a! 
Tejto nieznajomości naszej świętej katoli­
ckiej religii należy przypisać te przeróżne 
błędne, a nieraz nawet śmieszne lub suro­
we zdania, wygłaszane czy to w towarzy­
stwach, czy w książkach lub dziennikach,
0 tych w łaśnie rzeczach, które zasługują na 
największe uwielbienie i stanowią chlubę
1 pociechę ludzkości. Tej nieznajomości na­
leży przypisać obojętność, lekceważenie a 
nawet pogardę tych najświętszych praw 
i przepisów, które szczęście ludzkości mają 
na celu i tylko jedynie dać go potrafią. 
Tej nieznajomości przypisać należy to wro­
gie usposobienie i prześladowanie Kościo­
ła katolickiego przez niektóre europejskie 
rządy. I  tej nieznajomości trzeba przypisać, 
że najpotworniejsza plotka o Kościele kato­
lickim znajduje chętny posłuch, a, zamiast 
oburzenia, wywołuje radość i zadowolnienie.

Jako rękojmę d o b r y c h  o b y c z a jó w , po­
stanowienia Inocentego XI. wymagają, aby 
proszący o przyjęcie do zakonu im ał utrzy­
manie ze swej pracy, ze swych zatrudnień 
lub rzemiosła, i aby nie dawał ludziom po­
wodu do narzekania, że się zapisują do 
Tercyjarstwa w tym celu, aby łatwiej że-
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brać i być ciężarem dla innych; albowiem 
zakonu tego nie ustanowiono dla ułatwienia 
komukolwiek żebraniny i żebractwa, lecz 
tylko dla pokuty. Dlatego żebraków, tak 
zwanych pustelników , oraz pielgrzymów 
żebrzących nie powinno się do Tercyjarstwa 
przyjmować. Jeśliby jednak jaki wyjątkowo 
cnotliwy żebrak pragnął być przyjętym  do 
Trzeciego zakonu i nie chciał, za przykładem  
świętego Benedykta Józefa Labre’a, zadowol- 
nić się bractwem Paska św. Franciszka 
(o którem będzie później), to w takim ra­
zie można go przyjąć do trzeciego zakonu, 
ale sekretnie, i nie powinien brać udziału 
w zgromadzeniach braci i sióstr. Biednego 
wyrobnika, utrzymującego się z pracy rąk, 
nie należy odpychać, tak n. p. błogosła­
wiony Newol był szewcem, błogosławiony 
Bonawit był kowalem, błogosławiony Piotr 
Seneński był tkaczem, a święta Maryja 
Franciszka utrzymywała się z pracy rąk. 
Tacy tercyjarze nie przynoszą sromu i wsty­
du trzeciemu zakonowi, lecz, owszem, są 
jego prawdziwą ozdobą, chlubą i zaszczy­
tem.

Nareszcie przepis wymaga aby zwracać 
uwragę na d o b ry  c h a r a k t e r ,  czyli, że 
trzeba uważać, czy osoba prosząca się o 
przyjęcie jest znaną ze spokojnego i łagod­
nego usposobienia, czy lubi zgodę i spokój

& ę

--------------------------------------------------
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z ludźmi. Kłófcnicy bowiem i osoby niespo­
kojnego ducha, plotkarze, obmówey, in try ­
ganci i t. p. nie powinni być przyjmowani 
do tercyjarstwa, gdyż z żadnej z nich nie 
będzie pociechy, ani oni żadnej korzyści z 
tercyjarstwa nie odniosą, owszem większy 
g rzech , większą odpowiedzialność mieć 
b ę d ą ; tereyjarstwo zaś przez ich przyjęcie 
zyska tylko zmartwienia, kłopoty, zamiesza­
nie, wstyd. Dla uniknięcia takich sm utnych 
następstw , osoby takie nie powinny być do 
tercyjarstw a przyjmowane. Chrześcijańska 
religija — to duch miłości, zgody, przebacze­
nia, a nie zaś duch pychy, nienawiści i 
zemsty. Święty Franciszek wyraźny kładł 
warunek, aby osoby, mające wstąpić do ter­
cyjarstwa, jeśli wiedzą, że ktoś na nich 
jest urażony, zagniewany, nie wprzód by­
ły przyjęte, aż wówczas, gdy się szczerze 
pogodzą i pojednają z tymi, którzy im n ie­
chętni, a wymagał tego, idąc za Zbawicie­
lem naszym, który rzek ł: „Jeśli tedy ofia­
rujesz dar twój do ołtarza, a tam  wspo­
mnisz, iz  brat twój m a nieco przeciw  to­
bie, zostaw tam  dar twój przed  o łtarzem , 
a idź p ierw ej zjednać się z  bratem tw o im : 
a tedy przyszedłszy ofiarujesz dar twój". 
(Mat. Y. 28, 24.).

X . W . S. (C. d. n.).



Dzień Zaduszny.
Od bram piekieluych wybaw ich, Panie! 
Słyszysz te jęki, łzy, i b łagan ie??
To głos jest z czysca twych dzieci!
Od mąk piekielnych, od wiecznej zguby. 
Po tylu w ekach cierpień i próby, 
Pozwól, niech światło zaświeci!
Tu gdy noc minie, wita blask słońca;
A tam noc ciągła, zawsze, bez końca, 
Bez zamrużenia powieki!
Boże! Ty spojrzyj, jasno się stanie! 
Wieczny spoczynek racz im dać, Panie, 
Racz dać im światło na wieki!
To są chóry b łagających,—
Za zmarłych modlą się żywi,
Za nieszczęśliwych szczęśliwi,
Grzeszni za pokutujących —
Tak przed rokiem się modlili,
Ci, po których dziś łzy ronią,
W rok już po nich zadzwonili,
Za rok po nas tak zadzwonią!?...
Was to smuci, o szczęśliwi!
Wam od uciech dzień wydarli?
Ach! dni tyle mają żywi,
Dzień jeden mają umarli!
Oczekują rok go cały,
Rok tylko — ale w więzieniu,



Z nadzieją — ale w cierpieniu!
Dla nas te dni — uleciały!!

*
*  *

Może tam do nich dolata 
Pieśń pociechy z tego świata? 
Hymn radości, hymn zbawienia, 
Hymn wiecznego odpocznienia,
Głos rodziców, żony, brata?
Słysząc błagalną pieśń z ziemi, 
Pieśnią dziękują nawzajem,
Głos, co się modli za niemi 
Jest im wiosną, zdrowiem, rajem!

** *
— „Nie płaczcie o przyjaciele! 
W ołają: — Alboż nie wiecie,
Że u nas dzisiaj wesele?
Po cierniach nastało kwiecie!
Dla was jestto dzień żałoby,
Ale dla nas dzień pociechy...
Łzy wylane po nad groby,
W czyścu zmienią się w uśmiechy? 
U was jęki,
II nas pienia,
Pieśń wiecznego odpocznienia! 
Dzięki bracia za to , dzięki,
Już my wolni! my zbawieni!
Lecim w Niebo unoszeni!
O jak chyże modłów loty!



Lecz najchyżej niosą cnoty!!
Czyje czystsze jest sumienie,
Tego lżejsze j jst westchnienie,...
Ten lżej w Niebo nas unosi,
Więcej w Niebie ten uprosi,
Takich modłów nam potrzeba!
Dzisiaj radość i dla Nieba,
Hymn szczęścia Anioł zanócił,
Do domu Ojca i Pana 
Owieczka wraca zbłąkana ,
Syn marnotrawny. pow rócił!
Jakaż radość dla wybranych,
Witających i w itanych!
Jedna miłość ich ogarnia,
Jeden Pasterz i Owczarnia!

** *

Boże! coś nieraz dzień uczynił z nocy, 
Jednem wejrzeniem mógł ło tra poprawić, 
Czemużbyś nie mógł dusz czyscowych zbawić, 
Bez ludzkich modłów pomocy?
— Bracia! alboż nie wiecie?
Bóg chce być naglon prośbam i, —
On rzekł: proście, a w eźm iecie,—
Uderz — otworzą przed wami!"
Za braci naszych błagamy:
Boże! litość nad grzesznemi!
Kołaczem w Niebieskie Bramy,
Niech się otworzą przed niemi!!!

K s i ę ż n a .  P u z y n i n a .
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Patronka na listopad :
Błogosławiona Salomea, królowa halicka.

Salomea, ' córka Leszka białego, króla pol­
skiego i Grzymisławy, księżniczki ruskiej 
urodziła się około roku 1202. Bogobojna 
matka, idąc za pobożnym przodków naszych 
zwyczajem, już u kolebki uczyła Ją wy­
mawiać najświętsze imiona Jezusa i Maryi, 
a potem modlitwy Pańskiej i pozdrowienia 
Anielskiego. To też nasiona wiary świętej, 
usty pobożnej Grzymisławy w serce m ło­
dziutkiej Salomei troskliwie wpajane, wzro­
sły, rozwinęły się, i przyniosły owoce pra­
wdziwej pobożności i cńoty. A skutkiem 
tego było, że Salomea, idąc za natchnie- 
miern łaski Bożej, w młodym wieku, za ze­
zwoleniem rodziców, uczyniła Panu Bogu 
ślub czystości, którą, jak  podanie niesie, aż 
do śmierci zachowała.

Andrzej, król węgierski, ojciec świętej 
Elżbiety, księżnej T uryngskiej, przysłał 
swych posłów z usilną prośbą, aby Salo­
mea daną została za małżonkę synowi jego 
Kolomanowi. Zatrwożony Leszek odpowie­
dział: „Uczynić tego nie mogę, bom ją 
Panu  Bogu poślubił11. Ale gdy panowie 
polscy przedstawiać zaczęli niebezpieczeń­
stwa, wyniknąć mogące z podobnej odnio­

s ą _______________________________
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wy, wreszcie zezwolił Leszek na żądanie 
króla Andrzeja i Salomeę w świetnym 
orszaku panów polskich wysłano do W ę­
gier.

Salomea w czwartej życia swego wiośnie 
opuściła dom ojczysty i rodzinną ziemię, 
zamieszkała w obcym narodzie, i uczyć się 
musiała obcego jej języka. Oprócz wielu 
innych swej dobroci darów, P an  Bóg ubo­
gacił Salomeę szczególnym wdziękiem umy­
słu i serca, że umiała swą uprzejm ą pro­
stotą zniewolić ku sobie miłość wszystkich, 
a szczególniej rodziców Kolomana, że ją 
jak własną córkę pokochali. Pod czujnemi 
oczyma, a w troskliwem wychowaniu, na 
na dworze króla węgierskiego, Salomea 
wzrastała wraz Kolomanem, z nim  uczyła 
się zasad wiary świętej, i innych przedmio­
tów. Ale Salomea prędzej i lepiej postępo­
wała w naukach i przewyższała w nich 
swego towarzysza; a kiedy Koloman upom i­
nany był o zaniedbywanie się w uczeniu, 
młoda Salomea, widząc jego zawstydzenie, 
litowała się nad nim, i jak mogła pocie­
szała.

A kiedy doszli do wieku,, w którym  Ko­
ściół święty dozwala wchodzić w stan m ał­
żeński, wzięli ślub, lecz w nim  strzegli 
czystości, zgodziwszy się na to, na prośby 
Salomei. Aby więc ten wspólny zamiar

t> 4
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utrwalić, i uczynić z niego Panu Bogu ofia­
rę, postanowili zobowiązać się ślubem czy­
stości, według Trzeciego Zakonu Ś. Ojca 
Franciszka, albowiem już wówczas wiele 
osób znakomitego urodzenia przyjmowało 
Tercyjarstwo.

Po śmierci króla Andrzeja, starszy syn 
Bela zasiadł po ojcu na tronie węgierskim; 
młodszemu Kolomanowi dostało się króle­
stwo halickie na Rusi.

Ale kiedy wszechmocny W ładca wszech 
rzeczy wierne sługi swe wywyższy na do­
czesną godność, to nieraz, z niepojętych wy­
roków swoich, dopuszcza na nie twarde 
próby, i goryczą ich wyniesienie zaprawia; 
aby nie w krótko przemijająeem szczęściu 
ziemskiem, ale w Bogu, dawcy prawdziwego 
szczęścia, całą swą pokładali nadzieję. Ko- 
loman, odprawiwszy w Haliczu uroczysty 
akt koronacyi, odesłał wojsko węgierskie do 
domu; lecz niezadługo powstała w państwie 
haliekiem wielka burza: Mieczysław, książę 
ruski, stanąwszy na czele rokoszan, otoczył 
zamek, pojmał do niewoli Kolomana, razem 
z Salomeą i pod strażą uwięził. W  tym 
twardym ucisku i ciężkiein strapieniu, Sa­
lomea nie upadła na duchu, ale słowami 
religijnem i podtrzymywała nadzieję, zachę­
cała do cierpliwości, przytaczając zbawienne 

i uw agi: że bez dopuszczenia Bożego nie

 — „   --------------
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nie dzieje, a woli jego nikt się oprzeć 
nie może; iż P an  zasmuca, ale i pociesza każ­
dego, kto w Nim ufność pokłada; że swych 
wybrańców nieraz Bóg przeciwnościami 
oczyszcza, jak złoto w ogniu. Zachęcała go 
do ufnej, gorącej i wytrwałej modliwy, i sa­
ma się serdecznie i długo modliła, pełna 
nadziei, że P an  poniża i wywyższa, z rze­
czy niemożebnych możne wyprowadza. J a ­
koż oboje po trzykroć doznali skutku mo­
dlitwy, przez przywrócenie ich na tron  ha­
licki.

Kiedy Koloman, żyjąc pobożnie i cnotli­
wie z oblubienicą swoją, utrudzony dwó- 
dziestopięcio-letniem rządzeniem, skołatany 
tylu rozmaitemi przygodami, stanął u kresu 
życia, i szczęśliwym zgonem przeniósł się 
do wieczności, po nagrodę za dobre i cno­
tliwe czyny, Salomea, pogrążona w smutku, 
opłakała śmierć jego, i oddała ostatnią przy 
pogrzebie usługę. Uwolniona od ślubnych 
związków, ożywiła w sercu swem gorące 
pragnienie do życia zakonnego.

N iezadługo, bez. wachania się, opuściła 
dwór halicki, i wróciła do Polski, swej oj­
czyzny, bo chociaż dzieckiem z niej wyszła, 
nie zapomniała jej, i rada była przy­
służyć się czemś ziemi, w której się uro- 

jej panow ał; wyja- 
swój zamiar przy-

-----------------------

dziła, i w której brat 
wiła więc Bolesławowi
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<§szłego życia zakonnego, radząc się o do­
godne miejsce ustronne, na którem by, mo­
gła wystawić klasztor dla zakonnic S. 0. 
Franciszka, Klaryskami zwanych. Wybrano 
miasteczko Zawichost, w województwie San­
domierskiem, zbudowano klasztor, i hojnie 
stałem i funduszami zaopatrzono. A kiedy 
nadszedł dzień, w którym Salomea miała 
zmienić świecką szatę na zakonną, według 
zwyczaju stanęła przed ołtarzem w świetnym 
stroju książęcym, ale z kornem sercem 
wnet ją złożyła, i przywdziała ubogi habit 
zakonny.

Ten uroczysty objaw głębokiej pokory 
Salomei do łez rozczulił obecnych panów 
polskich, a dziewice znakomitego rodu, przy­
kładem Salomei do służby Bożej zachęcone, 
opuszczały zamożne domy, i wstępowały do 
zakonu P. P. Franciszkanek.

Lecz w roku 1241 dzicz tatarska naszła 
Polskę, a jak  straszna burza wszystko obala 
i niszczy, tak też i ci barbarzyńcy: łupie- 
stwy, ogniem i mieczem w perzynę obra­
cali wioski i miasta na naszej ziemi.

Salomea, na usilne prośby i nalegania oby­
wateli, skłonioną została do schronienia się 
na bezpieczniejsze ustronie z kilkoma zakonni­
cami ; a jak  tylko horda pohańców ustąpiła, 
niezwłocznie udała się do swego klasztoru.
Lecz n ieste ty ! — że śeiśnionem boleścią
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sercem patrzeć musiała na zburzony ko­
ściół, powywracane ołtarze, zniszone obrazy, 
pomordowane siostry zakonne; we łzach 
tonęła, a ucałowawszy ich rany, co prędzej 
zajęła się ciał męczeńskich pogrzebaniem.

Po zburzeniu klasztoru przez Tatarów 
w Zawichoście, roztropność doradzała Salo­
mei wybudowanie innego w Grodzisku, jako 
miejscu bezpieczniejszem, blisko miasteczka 
Skała, niedaleko Ojcowa, cztery mile od 
Krakowa odległego, do czego i brat jej Bo­
lesław czynnie się przyłożył.

Jaką była zakonnicą przez lat 28, dosyć 
powiedzieć, że była świętą mistrzynią, prze­
łożoną i przykładem dla zakonnych sióstr, 
i uczennic zakładu, oddana modlitwie, roz­
myślaniu, umartwieniom i pracy około przy- 
borów do służby Bożej, któremi zaopatry­
wała i inne kościoły.

Ale w roku 1268, przyciśniona wiekiem 
i przeciwnościami, których tyle doświad­
czyła w swem życiu, stanęła u kresu do­
czesności.

Było to w sobotę, dnia 10 listopada: 
gdy nabożnie słuchała Mszy św., wpadła 
w omdlenie z powodu wewnętrznych a do­
legliwych boleści, które były zwiastunami 
bliskiego skonu. W e czwartek 15 listopada, 
z natchnienia Bożego oznajmiła zakonnicom,

&
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że już tylko trzy dni z niemi będzie, 
a w przyszłą, sobotę życia dokona.

Czując się coraz więcej na siłach upada­
jącą, prosiła, aby ją  na drogę wieczności 
świętemi opatrzono Sakramentami, przyjęła 
je  z wielkiem nabożeństwem, i głęboką po­
korą, i z poddaniem  się woli Bożej oczeki­
wała owego dnia ostatniego, ukrzepiając du­
szę gorącą i ufną modlitwą, i rozmyślaniem 
łask i dobrodziejstw Bożych.

W  sobotę, dnia 17 listopada zrana, Salo­
mea w żywych i serdecznych westchnie­
niach, polecając się Panu Jezusowi, oddała 
mu czystą swą duszę, którą w chwili sko­
nania Pan Bóg szczególnym uśw ietnił cu­
dem: albowiem przełożona i dwie inne za­
konnice, przy jej łożu czuwające, widziały 
małą jasność, jakby w postaci gwiazdki 
z ust jej wychodzącą, a Pan Bóg, zaraz po 
śmierci, okazał, jak  świętą była. Ciało jej 
przez ośm dni wystawione było w chórze 
piękne i wonne, a po odprawionem nabo­
żeństwie, złożone tymczasowo zostało w gro­
bach kościoła,

W  roku raś 1263. uroczyście z pod Ska­
ły przeniesione zostało do Krakowa i ucz­
ciwie pochowane w kościele 0. 0 . F ra n ­
ciszkanów. Od tej chwili w ierny lud pol­
ski, przez wzgląd na poprzednie świątobliwe 
je j życie, zaczął Salomee pobożnie uwiel-
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biać jako szczególną swą patronkę, a Pan
Bóg przez 3-50 lat, za przyczyną Salomei, 
niezliczone łaski i dobrodziejstwa udzielać. 
0 . 0 . Franciszkanie, i zakonnice Ś. Ojca 
Franciszka z klasztoru przy kościele świę­
tego Jędrzeja, przez gienerała swege zako­
nu przedłożyli u Stolicy Apostolskiej pro 
śbę o pozwolenie podniesienia z grobu 
szczątków Salomei, dla publicznego ich u- 
wielbienia. 0 . S. Klemens X., papież, uznał 
te cudowne łaski, za jej przyczyną zdzia­
łane, za prawdziwe, i w poczet błogosławio­
nych Salomeę policzył; a dzień 17 listo­
pada kościelnem nabożeństwem, tak zakon­
nemu jak i świeckiemu duchowieństwu ob­
chodzić polecił, dla powiększenia chwały 
Bożej na ziemi, i dla pociechy praw ow ier­
nych Polaków.

Módlmy się;
Boże, któryś w błogosławionej Salomei 

królestwa ziemskiego wzgardę, z kwiatem 
dochowanego w małżeństwie dziewictwa po­
łączył, spraw, prosimy, abyśmy, za jej przy­
kładem, ezystem i pokornem sercem Ci 
służąc, koronę wiecznej chwały otrzymać 
mogli. Przez Chrystusa Pana naszego. A.

4
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Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, iv kościołach B raci 

M niejszych św. O. Franciszka.
L isto p a d .

12 listopada św. Dydaka, wyznawcy.
19 „ św. Elżbiety, król. węg., wdowy.
28 „ św. Jakóba z Marchii, wyz.
29 „ W szystkich Świętych trzech

zakonów Ś 0 . Franciszka.

Kroniczka.
Z Chełmna ( P r u s y  Z a c h o d n i e ) .  W ie leb n e  S io ­

stry  M iłos ierdz ia  św . W in c e n te g o  a P au lo , k tó re 
b ardzo  w iele  uczynków  m iłosiernych  w y pełn ia ją , 
już  to  p rzy  chorych , już  to  p rzy  p ie lęgnow an iu  d z ia ­
tek  m ałych , ju ż  to  w reszcie p rzy  chow an iu  zm ar­
ły c h , ta k  w  dom ach sw oich , ja k  i w  dom ach p ry ­
w atnych , — n ad to , idąc d rogą  w skazaną przez sw ego 
fun d a to ra  św: W in cen teg o  a Paulo , (k tóry , w  swym 
czasie, b y ł  synem  duchow nym  św. F ra n c iszk a  S e ra ­
fickiego z A syżu , życie p row adząc w edle regu ły
I I I . ,  jak ą  św . F ra n c iszek  p o d a ł całem u św iatu,) 
o p ieku ją  się także  dziećm i duchow nćm i tegoż pa- 
try ja rch y , t. j. T ercy jarzam i tam , gdzie, w  obecnych  
czasach, n ić  m a k to  opieki dnchow nćj n ad  nićm i 
rozciągnąć.

P rz e d  k ilk u  la ty , dopóki is tn ia ły  w  części na- 
szćj b ićdnćj P o lsk i pod zaborem  p r u s k i m  k lasz to ry  

F ra n c iszk a  Serafick iego , — synow ie Je g o  ści- ,

------------------------------------------------- cSbie
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słój obserw ancyi, tam  m ający k ilk a  k lasz to ró w , — 
rozszerzyli i zak o n  T rzec i b rac i i sióstr św . P a try -  
ja rch y  sw ego. Po kasacyi k laszto rów , b iódn i T er- 
cyjarze tu ła li  się ja k  s ić ro ty ; n ić  m iał się nićm i 
k to  zająć ! —  Córy duchow ne św . W in cen teg o , w i­
dząc ten  g łó d  duchow ny, g rom adziły  d z ia tk i św. 
F ra n c iszk a  Serafickiego, i tak ą  sam ą opiekę, jak ą  
m ają nad  dziećm i M aryi, (bractw o pod  ich  op ieką) 
tak ą  sam ą m iłością  o toczyły  i dz ia tk i św. F ra n c i­
szka n a  ziem i C hełm ski ćj.

N a jp rz ó d , posta ra ły  się, aby  zebrać, co się 
ty lk o  da  S ió str I I I .  regu ły , żyjących n a  św iecie ; i 
przyzw yczajały  je  do Swiczeń, i zeb rań  m iesięcznych, 
n a  spow iedź W ie lk an o cn ą , na  rek o lekcy je  i t. p. 
zabaw y duchow ne. Sam e na  tych  zgrom adzeniach 
czy ta ły  T ercy jarkom  reg u łę  ich , pocieszały  i u tw ie r­
d za ły  w  dobrćm . W  tym  roku , na  uroczystość Z esłan ia 
D ucha najśw iętszego, po sta ra ły  o to , aby  razem  ze­
b ran e  dzieci św . F ranc iszk a , w  ty ch  dn iach , tak  
w ażnych  d la  k a to lik ó w , zw łaszcza d la  osób żyją­
cych  pod jak ąb ąd ź  reg u łą  św ię tą , odp raw ić  u roczy ­
ście reko lekcy je  i o d n o w ien ie  ś lu b ó w ; a nareszcie, 
aby now o pozyskane p o stu lan tk i b y ły  p rzyob le­
czone w  szkaplćrze i pask i św . F ra n c iszk a  S era ­
fickiego.

O dbyło  się to  w szystko uroczyśc ie ,— n aw et k a ­
pelan  W . W . S ióstr  M iłosierdz ia  C he łm sk ich  został 
T ercy jarzem , i, jak o  już  S yn  duch o w n y  św. F ra n c i­
szka, uzyskał od P rzew . O jca L au ren teg o , prow in- 
cyjała  O. O. K ap u cy n ó w  p row incy i galicy jsk ićj, u p o ­
w ażnien ie  do agregacyj b rac i i sióstr T ercy jarzów . 
T ym  sposobem  W . W . S iostry  M iłos ierdz ia  zapo­
b ieg ły  nędzy  duchow nćj, że porozpraszane T ercy - 
ja rstw o  m a O jca sw ego duchow nego  ! — K ie d y  tak  
p o d źw ig n ę ły  stan  te rcy jarsk i, pom yśla ły  o o łtarzu  
św. F ra n c iszk a  w  sw oim  kościele  chełm ińsk im  : za­
k u p iły  obraz św . P a try ja rch y , i um ieściły  w  jednym
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§> 4z o łtarzów . P o  raz p ićrw szy, dn ia  17 w rześnia , w  u ro ­
czystość odeb ran ia  B lizn  św . O jca F ran c iszk a , od ­
p raw iło  się tam  so lenne nabożeństw o w  n astęp u ­
jący  sposób: O godzin ie  5 b y ła  M sza św . przed  o ł­
tarzem  św. O jca F ra n c isz k a ; w czasie M szy św. 
w szystk ie có rk i św . O jca K o m u n iją  N ajśw . p rzy j­
m ow ały  ; a po skończen iu  tćjże udzie lona  b y ła  ab- 
so lucyja g ienera lna , ja k  to  w ym aga R e g u ła  I I I .  Za­
konu .

0  godzin ie  9 ran o , o d p raw iły  S iostry  I I I  R e ­
gu ły , pod  p rzew odnictw em  W . W . S ióstr M iło s ie r­
dzia, S tacy je  d rog i k rzyżow ćj; po p o łu d n iu  K o ro n k ę  
śeraficzną, i czy tan ie  z życia Sw. F ranc iszk a .

D n ia  30 w rześn ia , jak o  w  o sta tn ią  n iedzielę  
m iesiąca, odp raw iła  się M sza św . o 5-ćj n a  in ten cy ją  
p o stu lan tek  now ych , w śród  k tó rć j w szystk ie K o ­
m uniją  N ajśw . p rzy jm ow ały ; p o tśm  odp raw iły  ćw i­
czenia duchow ne. P o  N ieszporach  by ła  n auka o 
T rzec im  Z akonie św. O jca F ra n c iszk a , i przyjęcie 
po stu lan tek  do T ercy ja rs tw a  po raz p ićrw szy przez 
ks. k ap e lan a  m iejscow ego, ja k o  tercy jarza, i m ają­
cego p rzyw ilćj a d  h o c .

"W szystko się bardzo  uroczyście o d b y ło — ołtarz  
św . O jca F ra n c isz k a  b y ł z gustem  i w span iale  p rzy­
b ran y  !

Je d n a  z T ercy ja rek , chora, zostająca n a  sali 
u W . W . S ióstr M iłosierdz ia , a przy jęta  jeszcze da- 
w n iśj, zosta ła  w pisaną do jednego  w ieńca  najnow szego 
dzieci św. O jca F ra n c iszk a .

W  sam dzień  u roczystości św . O jca F ra n c isz ­
ka , 4 październ ika, w szystk ie S iostry  I I I  R e g u ły  
zgrom adziły  się przed  o łtarzem  sw ego św iętego 
P a try ja rc h y ; o 5 o d p raw ioną zosta ła  M sza św., 
w  czasie k tó rć j S iostry  kom u n ik o w ały  w szystk ie; 
o godzin ie  7 poszły  w szystk ie do k ośc io ła  farnego, 

ie b y ła  M sza św . z w ystaw ien iem  Najśry. Sakra-
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m entu , przytćm  odw iedziły  o łtarz  św. O jca F ra n c i­
szka, k tó ry  n a  ten  dzień w span ia le  u stro jono .

P rz ed  p o łudn iem  także, ja k  17 w rześn ia , o d p ra ­
w iły  D rogę krzyżow ą; po p o łu d n iu  K o ro n k a  sera- 
ficzna, czy tanie o praw dziw ym  d u chu  T ercy jarsk im , 
i k ró tk ie  p rzygo tow anie do o d n o w ien ia  profesyi.

O godzin ie  4 z p o łu d n ia  k lęcza ły  w szystk ie 
T e rcy ja rk i przed  ołtarzem  św. P a try ja rch y , trzym a­
jąc  R e g u łę  I I I .  w  jednój, a św ićcę zapaloną  w  dru- 
gićj ręce, o dnaw iały  śluby  s w o je , k tó ry ch  b y ł 
św iadkiem  ks. O koniew ski, T ercy ja rz , i w  końcu  
u d z ie lił im  uroczyście pap iesk iego  b łogosław ieństw a, 
tak  jak  reg u ła  przepisuje. Z apew ne w  d n iach  tych  
b y ł P an  Jezus, M atka N ajśw . Je g o  M aryja p o chw a­
len i, a św . P a try ja rch a  i O jciec F ra n c iszek  Serafi­
cki cieszył się, u stóp Je zusa  i M ary i w  n ieb ie , 
spog lądając u w ysokości n ieb ios na  ten  p ad ó ł p łaczu , 
n a  dzieci sw oje duchow ne, ja k  one pocieszają się 
na  tym  w ygnan iu , ja k  sobie zasługują, i ja k  proszą 
o przyjęcie, po tćm  nędznóm  życiu, do k ró lestw a 
n iebieskiego.

N iechże P a n  Je zu s C hrystus sam  b ło g o sław i 
pracę duchow ną W . W . S ióstr M iłosierdzia , i w y n a­
g rodzi, jak  w yn ag ro d z ił pracę m isyjną św . Ic h  za ło ­
życiela, i zarazem  jak o  Syna duchow nego  św . P a ­
try ja rch y  F ra n c iszk a  Serafickiego.

K s .  K r e s  c e n t y , K a p u c y n .

W  kościele O. O. K ap u cy n ó w  k rakow sk ich  
dn ia  4 październ ika , p rzy jęty  został W . ks. R o m u ­
a ld  S zw arc, proboszcz z R u szczy  i k an o n ik  h o n o ro ­
w y w  g rono  S ynów  św . O jca F ranc iszk a ; dosta ł 
im ię zak o n n e  F ra n c iszek  M aryjan; a dn ia  11 paź­
dziern ika, w jy m ż e  kościele  obyw ate l m iasta K ra k o -

(&)



154 -

wa, K a c p e r  M o lę ck i,— d o sta ł im ię zakonne F ra n c i­
szek, M ary jan .

W  d n iu  4 p aździern ika  w  uroczystość św iętego 
F ra n c iszk a  O. R a fa ł  K a lin o w sk i, p rzeor k lasz to ru
O. O. K a rm e litó w  w  C zerny zosta ł tercyjarzem  w  
kościele  O. O. R e fo rm a tó w  w  K rak o w ie .

Z e  S z l ą z k a  p r u s k i e g o ,  W ie leb n y  ksiądz 
M aksym ilijan  T h i e l l ,  adm in istra to r parafii R u d y .  
( R a u d e n )  w  arch ip resb ite rac ie  G liw ick im , k tó ry  
p rzy ją ł Z akon  św . F ra n c iszk a  trzecićj regu ły , i p rzy ­
b ra ł  im ię zakonne W aw rzy n iec  d n ia  21 maja
1883 r., (a cerem onii przy jęcia  d o p e łn ił O. K resce n ty  
k ap u cy n  z K rak o w a , w  kościele  R a ch o w ick im , w  cza­
sie kongregacy i dekanalnćj), o trzym aw szy zarazem  
przyw ilćj przy jm ow ania b rac i i sióstr do I I I .  Z akonu, 
od P rzew . O. L auren teg o  P ro w in c y ja ła  O. O. K a p u ­
cynów , p rzy ją ł w  sw oim  kościele  R u d zk im , w  dzień 
Ś. O jca F ra n c iszk a  S eraficznego 4 p aździern ika  n a ­
stępne osoby, juz  jak o  d y rek to r na  arch ip resb ite- 
ra t G liw ick i.

1. B e rn ard  W rzo sek , im . z. Józef.
2. G rzegorz D ragon , im. z. A n to n i.
3. W ilh e lm  B reiskoph , im . z. F ranciszek .
4. P a u lin a  D udek , im . z. E lźb ić ta .
5. F ilip in a  K u lik , im. z. M ary janna.
6. P a u lin a  P aw liczek , im . z. M ary janna.
7. F ra n c iszk a  W ęg iersk a , im . z. M ary janna.
8. M ary jan n a  W a lu g a , im . z. F ran c iszk a .
9. Ja d w ig a  D oleżych, im . z. K a ro lin a .

10. M ary janna P rz y b y ła , im . z. F ran c iszk a .
11. Jo a n n a  Seem enn , im . z. E lźb ić ta .

I
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12. Józefa  L aw an d er, im . z. M ary janna.
13. Jo a n n a  U rbań czy k , im . z. M aryjanna.
14. K a ro lin a  C zupek, im . z. M ary janna.
15. K a ro lin a  M ańka, im . z. K la ra .
16. M ary janna S kubełla , im. z. Elżbieta.
17. M ary janna P en d z ia łek , im . z. F ran c iszk a .
18. K a ro lin a  M endrzysz, im. z. K la ra .
Ig .  M ary janna R e m io r, im . z. K la ra .

R a u d e n , dn ia  8 p aździern ika  1883 r.

K s .  M a k s .  W a w r z y n i e c  T h i e l l  

dyr. I I I .  Zak. S. F r .

W -----------------------------------------------------------

W  arch idyjecezyi lw ow skie j, d ek an ac ie  Ja z ło -  
w ieck im , parafii M ieln ick iej, w  D źw in iaczce, w  k a ­
p licy  publicznej, w zbogaconej liczn śm i p rzyw ile jam i 
O jca Ś. L eona X I I I .  dn ia  $  i  2 6  s ie rpn ia  r. b. 
zostali przyjęci do zakonu  I I I .  regu ły  S. O. F ra n c i­
szka Serafieznego, po p rzygo tow an iu  k ilku d n io w y m , 
przez W ie l. O. K resce n teg o , k apucyna z k la sz to ru  
k rakow sk iego , nas tęp n i b rac ia  i s iostry :

1. M aryja, Jó zefa  H u b e r t, im. z. K la ra , F ran c iszk a .
2. Z uzanna, R o z a lija  H u b e r t, im . z. W e ro n ik a , F r .
3. P au lin a , A n to n in a  H alerew icz , im . z. K a ta rzy n a .
4. A n to n in a , L eopo lda  P a rz ty k , im . z. F ra n c iszk a .
5. E razm , K o n s ta n ty  K u liń sk i, im . z. F ra n c iszek .
6. K o n stan cy ja , M agdalena  D om ańska, im . z. A n to ­

n ina.
7. Józefa , K a ta rz y n a  A dam ow ska, im . z. F ra n c iszk a .
8. N arcyza, K az im iera  Senkow ska, im . z. W e ro n ik a .
9. P au lin a , A n n a , M ałgorzata , B a rb a ra  K u liń sk a , 

im . z. M aryja, F ra nciszka .
10. M aryja, E leo n o ra , J a d . R a d , im . z. F ran c iszk a .
11. K a ro l, K az im iśrz  Senkow ski, im . z M ichał.
12. S ab ina  K u liń sk a , im . z. M aryja, L au ren ta .
13.. F ranc iszek  K ie rsch c k a , im . z. H en ry k .

I
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14. A ugustyn , Jó z e f  Jo e n ic h , im . z. A n to n i.
15. P au lin a , P e tro n e la , K lem en ty n a  Jo e n ich , im . z. 

A ugustyna .
16. M ichalina , A n ie la  K ie rsch c k a , im. z. M ałgo rzata .
17. A n ie la , E m ilija  R a d , im. z. M aryja, F ranciszka .
18. A n to n i, J a n  Torosiew icz, im . z. F ranc iszek .
19. M odesta, A n to n in a  H u b ert, im . z. S tan isław , Iz a ­

bella .
20. E m ilija  T o n iew ska, im. z. A n to n in a , L udw ika.
21. Józef, F ra n c iszek  N ow ak, im . z. B ernard .
22. W o jc iech , A n to n i C hm ielew ski, im . z. B o n a ­

w en tu ra .
23. A n to n i, J a n  Ja k o to w sk i, im . z. F ranciszek .
24. M iko ła j, S tan isław  Ł y tk o w sk i, im . z. F elik s.
25. A n t., H o ro n a ta  Ł y tk o w sk a , im. z. W e ro n ik a .
26. Józefa , M ary ja  C hm ielew ska, im . z. K la ra .
27. M ichał, M ikoła j Z ió łkow sk i, im . z. A n to n i.
28. J a n , Jó z e f  Salom ońsk i, im . z. D om in ik .
29. L u d w ik  K u rn ic k i, im . z. F ranciszek .
30. K lem en ty n a , M ary ja  Z ió łkow ska, im . z. M a ł­

gorzata.
31. M ich a lin a  K u rn ic k a , im . z. K o le ta .
32. K a ta rzy n a , M aryja B ie liń sk a  im. z. Salom ea.
33. P e tro n e la  R o m an o w sk a , im . z. M aryja, P elag ija .
34. W ik to ry ja , A n to n in a  K o rtrak iew ic z , im. z. M a­

ryja, F ran c iszk a .
35. Józefa , Ja k o b in a  M ichałow ska, im . z. M ary ja  

F ran c iszk a .
36. A n to n i, Jó z e f  M ichałow ski, im. z. J a n , F ra nciszek .
37. A n to n i B edn arsk i, im . z. B e rn ard , M aryjan .
38. K a ta rzy n a , M ary ja  H alerew icz , im  z. A n to n in a . I
39. M aryja, P a u lin a  Z ió łkow ska, im . z. W ero n ik a .
40. P io tr , M ich a ł Z ienkiew icz, im . z. F ra n ., F elik s.
41. F ra n ., O lga G łogow ska, im . z. M aryja, K la ra .
42. A po lo n ija , L eo n a  P aw łow ska, im. z. M aryja, A gn .
43. A n ie la , A n n a  Z ienk iew icz, im . z. M aryja, K la ra .
44. M aryja, Jó z efa  U rbanow ska , im . z. W ero n ik a .
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45. J a n  Ł ą tk o w sk i r .  g .  im . z. F ran c iszek .
46 P e tro n e la  L ętk o w sk a  r .  g. im , z. M aryja, M a ­

gdalena.
47. F ra n ., M arce lla  S oko łow ska, im . z. Izabella .
48. A n t., M ag. K am iń sk a , im . z. M ary ja , A n n a .
49. Józef, Z ygm unt D ziub ińsk i, im. z. F ra n ., M ary jan .
50. F ra n ., Józefa  U rbanow ska , im . z. M aryja, A n ­

to n in a .
51. A p o lo n ija  Józefa  H u b ert, im . z. M ary ja  E lźb ić ta .
52. M aryja, M ichalina , B ro n isław a  B e lina , im . z. 

E lźb ić ta .
53. M aryja, W ik to ry ja , Zofija z B em ów  B elina , im . 

z. K la ra .
54. P io tr , A n to n i W an d o w icz , im . z. B ern ard , M a ­

ry jan .
55. P au lin a , K a ta rz y n a  T orosiew icz , im . z. M aryja, 

W ero n ik a .
56. Zofija, M ary ja  B ie linów na, im . z. M ichalina .
57. W ik to ry ja , A ugustyna , S tan isław a  Groenich, im . 

z. F ra n c iszk a , M aryja.

D n ia  2 w rześnia , jeszcze n astępne osoby  p rzy ­
ję ły  Z akon S. F ra n c iszk a  Seraficznego w  D źw i- 
n iaczce na P odo lu .
58. Ju s ty n a , H en ry k a  K n a k , im . z. T ek la .
59. P io tr , A n to n i D om ański, im . z. P aw e ł, M aryjan .
60. Józef, W ła d y s ła w  Siem iarz, im. z. F e lik s , M a­

ryjan .
61. M arcella , K o rn e lija  W an d o w icz , im . z. W e ro ­

n ik a , M aryja.
62 Teofila, R o z a lija  S iem iarz, im. z. A n n a , M aryja.
63. W ero n ik a , R o z a lija  B ło ń sk a , im . z M aryja, K la ra .
64. J a n , P io tr  S nićźek, im . z. F ra nciszęk , M ary jan .
65. B eata, D o ro ta  Sn ićźek , im . z. W ero n ik a , M aryja.
66. Józef, F ra n . S nićźek, im . z. B ernard , M aryjan .
67. A n ie la , A n n a  Sn ićźek , im . z. Izabella , M aryja
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A ugustyna .
69. Ł u cy ja , M aryja L ew andow ska , im . z. W e ro n ik a .
70. W ik to ry ja , M aryja, F e licy ja  K o c iu b iń sk a , im. 

z. Serafina.
71. W in c ., Jó z e f  P arad o w sk i, im . z A n t., M aryjan .
72. W . ks. T y tu s Jó z e f  Z aw ierski, kan . i proboszcz 

w  M ieln icy , im . z. S tan isław , M aryjan .
T en  osta tn i zos ta ł zarazem  dyrek to rem  T ercy - 

ja rs tw a  w  D ekan ac ie  Jaz ło w ieck im .
W  d n iu  26 sie rpn ia , r. b . J .  Elcs. ks. arcybi- 

kup warszawski, Zyygmunt Szczęsny, k tó ry  n a  k ró tk o  
przed  w yw iezieniem  z W arszaw y  na Sybery ją, 1863 
roku , p rzy ją ł z rąk  O jca P ro k o p a , kap u cy n a  h a b it
S. O jca F ra n c iszk a  Serafickiego trzecićj regu ły , a 
o b ra ł sobie  im ię  z a k o n n e  A n t  o n i ,  po pow rocie  ze 
Sybery i, baw iąc  w  D źw iniaczce, u  J .  W . h r. H e ­
leny  K foziebrodzkićj, tam  pracu jąc  jak o  ap o sto ł n ie ­
zm ordow any  o ko ło  zbaw ien ia  b liźn ich , po la tach  20 
z łoży ł profesyją zakonu  trzeciej reg u ły , w  ręce 
O jca K resce n teg o , kapucyna, o toczony  licznćm  g ro ­
nem  n ow ych  dzieci Ś. O jca F ra n c iszk a , dop ićro  co 
p rzy jętych  do I I I .  regu ły , do k tó ry ch  sam potćm  
m iał naukę pasterską  i k tó rym  b ło g osław ieństw a 
udzie lił.
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Biblijografija.
T y lk o  co prasę opuściła , nak ład em  księg arn i 

k a to lick ić j naszego w ydaw cy, książka ks. b iskupa 
de la Bouillerie pod  napisem  Eucharystyja i życie 
chrześcijańskie. Za zezw oleniem  au to ra  p rze łoży ł 
z o ry g in a łu  francusk iego  ks. F ra n c iszek  Salezy Je n -  
k n e r. S tr. 367 w  32 ce. C ena 60 cen tów . (1 m. 
20 fen.).

C enne prace czcigodnego b iskupa z C arcassone 
ks. de la  B o u illerie  znane są w  lite ra tu rze  kościel-

Ę W 3---------------------------------------------

' 3. H e len a , B ron isł. D z iub ińska , im . z.
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nćj, jak o  praw dziw e arcydzie ła  ; tłom aczone tćż zo ­
sta ły  n a  w iele  języków . U  nas ty lk o  w ychodzi 
dzieło  jego  po raz p iśrw szy.

N ajprzew ielebn iejszy  au to r, dając uprzejm ie tło -  
m aczow i polskiem u pozw olen ie  w y d an ia  swój pracy 
w  naszym  języku , p isa ł doń  tćm i, iśc ie  pastśrsk ićm i 
s ło w y : „Z apraw dę, poniew aż b isk u p  jes t pow in ien  
w szystk ich  dusz, dziękow ać będę  B ogu  najm iłośc iw - 
sz e m u , jeżeli d z ie łk o , d la  m oich  najb liższych  
w ydane, przyn iesie  poży tek  sław nem u n a ro d o w i p o l­
sk iem u 11.

D osto jny  pastćrz w  dziełku , o k tó rym  m ów im y, 
poucza ja k o : „P rzenajśw . S ak ram en t jes t życia chrze­
śc ijańsk iego  słońcem , że nas o najprzedniejszych  
poucza obow iązkach  naszych  i k u  n im  sk ła n ia  serce 
nasze, że jes t samą najw yższą łask ą  i w szelk ich  nam  
po trzeb n y ch  ła sk  źródłem , że re lig ii p rzedziw nćj udzie­
la  skuteczności i u roku , k tó ry ch  w y łączn ie  po sia ­
da ta jem nicę". W  tym  celu w  13-tu rodzia łach  rozw ija 
przep iękn ie  tę  m yśl, m ów iąc o N ajśw . Sakram encie  
w  sto sunku  to  do serca k a to lika ; to  do w ieku  dzie- 
cęcego ; to do m odlitw y  i pracy; to  do sp e łn ia n ia  p rzy­
kazań  ; dalćj pokazuje, ja k  cno ty  chrześcijańsk ie 
w szystk ie b io rą  z N iego w zrost i Je m u  ty lk o  w oń  
sw ą zaw dzięczają. P rzep y szn e  są, p e łn e  najg łębszych  
m yśli ro z d z ia ły : P rzenajśw . S ak ram en t i ubóstw o ; 
P rzenajśw . S ak ram en t i sam otność; E uch ary sty ja  i ży­
cie rodz in n e ; E u charysty ja  i św ia t; w reszc ie : S a k ra ­
m en t O łtarza i cierp ienie .

O sta tn i rozd z ia ł: P rzen a jśw . S ak ram en t a śm ierć 
i n iebo  je s t n iejako  streszczeniem  tćj pracy  i k o roną 
je j.

D usze, pośw ięcone służb ie  B oga, k ap łan i i w ie rn i, 
k tó rym  leży  na  sercu cześć P a n u  Jezusow i, u ta jo ­
nem u w  H o s ty i P rzenajśw iętszśj i k tórzy  radziliby  
cześć tę  w idziść  coraz bardzićj roszćrzaną, czer­
pać będą  z tego dziełka, n iby  ze ź ró d ła  p rzeczy­
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stego, w iarę , nadzieję i m iłość d la  P a n a  nad  
P a n y .

T łom aczow i należy  się od nas w dzięczność p o ­
dw ójna  : raz za w zbogacen ie ubogićj naszćj l i te ra ­
tu ry  dziełk iem  tak  p ićrw szorzędnćj w arto śc i, pow tóre; 
za języ k  p iękny , szlachetny, aoddający  d o k ład n ie  
w zniosłe  m yśli o ryg inału . W ł .  M .

Nekrologija.
W  W id aw ie , w  K ró le s tw ie  Polslcićm  u m arł 

w  54 ro k u  życia O jciec B o n a w e n t u r a  P i e r z a k ,  
Zgrom adzen ia W . W . O. O. B ern ard y n ó w . R e q u i e -  

s c a t  i n  p a c e  !

W  C hełm nie, jed n a  z daw niejszych  T ercy jarek , 
po przy jęciu  z w ie lk ą  pobożnością  św. S ak ram en tów  
pożegnała  się z tym  św iatem , i p rzen io sła  się do 
lepszćj k ra in y , M ary jan n a  Ig n a to w sk a , im ię zakonne 
B a rb a ra ;  p rzyjęta do zakonu  dn ia  2 lip ca  1867 r. 
uczyn iła  profesyją dn ia  2 lip ca  1868 r., zm arła  dn ia 
25 w rześnia 1883 roku . D uszę jćj polecam y m iło sie r­
dziu  Bożem u i m odlitw om  w szystk ich  dzia tek  d u ­
chow nych  św . O jca F ran c iszk a .

Nro 3365.
. I m p r i m i  p e r m i t t i t u r .

C r a c o y i a e ,  d .  2 3  O c t o b r .  3 8 8 3 .

Absente Jllmo ac Rmo Dno Loci Ordinario. 
t S c ip io  V. (>.

  —=$-
z  Drukarni Związkowej w Krakowie, 1883,



KALENDARZYK TERCYJARSKI.
L I S T O P A D .

1. B. Nuncyja, wdowa, Tercyjarka w Rzymie 159G.
2. B. Małgorzata z Loreuu księżna Alansonu i hrabina 

Percht, wdowa, potem Franciszkanka w Rzymie 
1590. Dziś jako w dzień Zaduszny według Breve ś. 
O. Klemensa XII każdy kapłan zakonu ś. Fr. odpr. 

w kościołach naszych Mszę ś. wybawia duszę z czyśca.
3. B. Jun a Grecio, od samego O. Franciszka do Za­

konu trzeciego przyjęty, w. jałra. 1220 w Grettis.
4. Pobożna Ludwika, Tercyjarka.
5. B. Franciszka, Tercyjarka w Grimonie 1525.
6. B. Franciszek, Tercyjarze
7. Pobożny Jan Gaudyjusz, Tercyjarz.
8. B. Mateusz Wyznawca, Tercyjarz w Piulli.
9. Maryja Ruis, wdowa, Tercyjarka 1486 w Aleazar.

10. B. Beatrix, wdowa, Tercyjarka 1566 w Lizbonie.
11. B. Agnieszka, Tercyjarka.
12. Ś w i ę t o  ś. Dydaka Obserwanta. Odpust zupełny.
13. B. Leo Japończyk Maczennik.
14. Ś w i ę t o  B* Gabryjela Ferretti Obs. i B. Joanna 

w Luxemburgu lir. Ligny, Tercyjarka 1409.
15. B. Franciszek z Iyatady, hrabia, Tercyjarz 1213.
16. Ś w i ę t o  ś. Agnieszka, siostra św. Klary klaryski. 

Benedykt, Anglik, kapucyn 1622. w Paryżu.
17. Ś w i ę t o  ś. Salomea królewna polska i A. Alfonsa 

Lopez, wdowa, Tercyjarka 1400 w Areva.
18. B. Ambroży kapucyn 1230.
19. Ś w i ę t o  ś. Elżbiety królowej węg., Terc. Odp. zup.
20. B. Tomasz Tomasin, Tercyjarz 1535 w Ulmecie.
21. B. Elżbieta z Roty, Terc.
22. B. Maryja z Rugiel, wdowa, Terc. 1537 w Ulmecie.
23. B. Albert hr. Montegu, przyj, przez ś. O. Franc.
24. B. Maryja Gonzlawa, wdowa, Tercyjarka 1577.
25. B. Jan de Burgo.
26. Ś w i ę t o ś. Delfiny, Tercyjarki.-
27. B. W italis z Assyżu, Pust., Terc., wsławiony cudami.
28. Ś w i ę t o  ś. Jakóba z Marchii Obs., Odpust zupełny.
29. Ś w i ę t o  W W. ŚŚ. Trzech zak. ś. O. Fr. Odp. zup.
30. B. Katarzyna Cailon, wdowa, Tercyjarka 1619.



ST1EŁADEM

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra W ŁADYSŁAWA IIŁK OW SK IE& O

W  KRAKOW IE

TH^ECI %AKON
Św. FRANCISZKA

przez Ks. Sćgur’a,

przełożył Wł. I .

Wydanie drugie, powiększone, poprzedzone Encykliką 
Ojca św. o Tercyjarstwie, ozdobione obrazkiem św. 

Patryjarchy.

Cena 30 centów.

Uwaga. N o w a  r e g u ła  d la  te r c y ja r z ó w , w y -  
d u n a  p r z e z  O jca  św ię teg o  3 0  m a ja  b. r .  je s t  
ju ż  w  ty m  d z ie łk u  w  ca ło śc i p o m ie szc zo n ą .

W DRUKARNI ZW IĄZKOW EJ w KRAKOWIE
pod zarządem A. Szyjewskiego.


